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Jaskrawy przykład

Popiera sie nawet komunistów
byle odsunąć Katolików od wychowania dzieci

N iedaw no wybuchł skandal z 
„P łom yk iem ", pismem dla m ło­
dzieży, w  którem  jaskrawo prze­
jaw iły  się tendencje bolszew ic­
kie. Prasa uderzyła na alarm. 
Jest to zupełnie zrozum iałe, jeś li 
się zważy, że „P łom yk a " w yda je 
popierany usilnie Zw iązek N au ­
czycielstw a Polsk iego i że pisem­
ko obow iązkowo musi być naby­
wane p rztz  dzieci, jak  to podno­
szono ju ż  z kół rodz:ców.

N ie ty lko  zresztą  u nas panują 
tego rodzaju  stosunki, że narodo­
we kato lick ie  organ izac je  nau­
czycie lsk ie  nie m ogą uzyskać 
szerszego w pływ u na w ychow a­
nie m łodzieży.

D zis ia j odbywa się w łaśnie w  
Bordeaux pod przewodnictwem  
arcybiskupa F e lt in ‘a, kongrer na­
rodow ej fed erac ji zw iązków  w o l­
nego nauczania (Fed^ration  Na- 
tionale des Syndicats de l ‘E n »e i- 
gnem ent L ib rę ). O rgan izac ji tej, 
liczące j dziś pokaźną liczbę człon 
kpw w  ca łe j F ran c ji, pośw ięca 
d łuższy artykuł na łamach „L«a 
C ro ix " znay publicysta katolicki 
Jean Guiraud, k tóry  porównuje 
p ' żyteczną działalność powyższej 
F ederac ji ze szkodliwą dla pań­
stwa i w yw rotow ą akcją syndy­
katów  nauczania soc ja lis tycz­
nych i radykalnych.

* „P rz e z  dziwmą aberację, którą 
tłum aczą jedyn ie  wybujałe an i­
m ozje polityczne i n ienaw iść do 
Kościoła  —  p isze Guiraud —  
w łaśn ie te zw iązk i wolnegc nau­
czania, których jedyną troską 
je s t  udoskonalenie systemu w y­
chow aw czego i c ia ła nauczyciel­
skiego, dających o jc z jźn ie  dz.el- 
nych obywateli, gotowych służyć 
je j  aż do zupełnego poświęcenia, 
w łaśn ie te zw iązki państwo trak­
tu je  po macoszemu. K rzyw dą  i 
n iespraw ied liw ością  jes t bowiem 
oclmaw.anie członkom te j organ i­
zac ji w szelk ich  pensyj i subsy­
d iów , m mo, że w ychow ują oni i 
kształcą przeszło 800.000 dzieci 
francuskich.

Innym natomiast, tym, którzy 
sta le  są n iesforn i i zbuntowani w 
stosunku do w ładz i k tórzy wT3zel-
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kiemi sposobami dążą do w yw ró ­
cenia istn ie jącego  porządku rze­
czy, państwo w ypłaca za pośred- 
nicłem  płatników  Dodatków rok 
roczn ie daninę w  sumie 3 m ilja r- 
dów franków. Danina ta mało się 
różni od haraczu, gdy  jes t ścią­
gana od katolików . Chociaż dla 
każdego je s t jasnem, że dla prze­
c iw w agi wobec zla, rozpowszech­
nianego przez nauczycieli komu­

nistów i socja listów , należy po­
p ierać zw iązk i w olnego naucza­
nia, o rgan izacje  te są stale ata­
kowane i szykanowane. L ig a  N a ­
uczania i L ig a  Praw  Człow ieka, 
o których łączności z jednej stro­
ny z m asonerją z drugie; zaś z 
czynnikami rządowem i ju ż ty lo ­
krotnie było pisane, nie przesta­
ją  domagać się zn iesien ia tych 
placówek katolick ich ."

Przegląd prasy
Ż Y D Z I W  P R Z Y T Y K U

„N a sz  P rzeg lą d " w  artykule
upstrzonym bialem i plamami ude 
rza na alarm  spowodu stosun­
ków w  Przytyku.

„Sytuacja ludności - żydowskiej w 
Przytyku jest wprost tragiczna. 
Jakieś ciemne elementy prowadzą 
nadal swą destrukcyjną robotę i 
czynią wszelkie wysiłki, by nie 
dopuścić do zgodnego współżycie lu­
dności chrześcijańsk;ej z żydowską. 
Chłopi sa te-oryzowaii przez bo- 
jćwki endeckie —  m ’moto, że prag­
nęliby jafcnajszybszeg- nav. lązania 
kontaktu z ludnością żydowską, O- 
becna sytuacja bov iem przy io?i i 
im ogromne szkody materjalne —

niczego nie mogą sprzedać, a więc 
nie mogą również czynić potrzeb­
nych zaKupów."

O czyw ista  nieprawda, bo gdy­
by chłopi istotn ie chcieli kupo­
w ać u żydów, to m ając poparcie 
po lic ji nie D ałyby  się żadnych 
„bo jów ek ". P ism o pisze d a le j:

„Tymczasem sytuacja ludności ży­
dowskiej pogarsza się ? dnia na 
dzień. Z sześciuset, rodzin żydo\. 
skich —  około czterysta potrzebuje 
pomocy, bez której g^ozi irr poprc - 
stu głód. Kupcy żydowscy nie mają 
towaru do sprzedaży, rzemieślnicy 
nie mają zamówień, handlarz jar­
marczny nie wyjeżdża na targi, prze 
kupka nie sprzedaje najdrobniej

Przerażające cvfrv

radawianie Polów w
•  •

I!l
skutkiem  braku ideowej łączności z Polską

Sprawy ludności polskiej w  
Czechosłowacji nie są u nas do­
statecznie znane. Tym czasem  
liczby  wskazujące na w ynarada­
w ian ie się znacznej części P o la ­
ków dowodzą, że zachodzą tam 
zjaw iska ( i  to w  tak w ielk ich  
rozm iarach ), wobec których nie 
m ożemy zostać obojętni.

N a jlepszym  sprawdzianem  sy­
tuacji ludności polskiej w  Cze­
chosłowacji jes t stan ilościow y 
dzieci w  szkołach polskich. Cha­
rakterystyczne jest, że przy bli- 
skiem pokrew ieństw ie językowem , 
wpływ  szkoły czeskiej na czechi- 
zaeję  elementu polskiego jes t da­
leko groźn iejszy, n iż w p iyw  np. 
szkól niem ieckich na germ aniza­
cję, na niem ieckiej części Śląska.

N a  podstaw ie danych Instytutu 
Śląskiego, można zobrazować 
nasz naroduwy stan posiadania 
w Czechosłowacji, analizu jąc go 
na liczbach dzieci polskich szkół 
elem entarnych, powszechnych, t. 
j. szkół ludowych i-w ydzia łow ych . 
Szkoły te mają charakter przy­
musowy i obejm ują m łodzież od 
lat 6 do 14-tu. Dane cy frow e o- 
p iera ją  się na źródłach czeskich

CO M Ó W IĄ  Ź R Ó D ŁA  C ZE SK IE ?

Jak przedstaw ia się rozw ój l i ­
czebny dzieci szkół powszech­
nych w okresie rządów  czeskich?

Gdy w  r. 1920 polskie szkoły 
ludowe i w ydzia łow e m iały po­
nad 22 tys. uczn.ów - Polaków’, 
to od 1924 r, liczba uczniów nie 
przekracza 13 tysięcy, spadając 
w r. 1935 do 11.903-ch. W idać 
więc ogrom ny ubytek dzieci d o I-

J e s ;  w y s t ę p k i e mn i e
ŁÓDŹ, 18.4. W  Sądzie Okręgo 

wym  w Lodzi odbyły się dwa cha- 
rukteiystyczne procesy odw oław ­
cze. W  piei iwszym jako oskarżę 
ni s taw a li: Franciszek Laskowski, 
S tan isław  Łożyński, Stanisław  
Krzecinek. W ładysław  W ojtack i, 
Konrad Surow iec, Joze f Rybiałek, 
Stanisław Juszczak i Józe f Rut­
kowski. którym  akt oskarżenia za­
rzucał, iż  w  dniu 6 m arca r. b. 
w halach targow ych  w Łodzi na 
w o ływ a li do bcjkotu sklepów i 
straganów  żydowskich. Po prze 
siedzeniu 3G godzin  w’ areszcie 
śledczym  wszystkich oskarżonych 
sąd starościński ukarał 7-dnic- 
wym  aresztem  bezwzględnym  z 
art. 28 o wykroczeniach

Sąd Okręgm yy wydał w-yrok u- 
niewrinn ia jący wszystkich oskar­
żonych. Sąd w m otywach podkre­
ślił, że w’yrok un iew inn ia jący w y ­
dał dlatego, iż  bojkotowanie ży­
dów w  granicach praw a jest do-

1  p. St. Szpotanski
pochow any będzie  

w Kobyłce
Pogrzeb  w yb itnego p isa rz i i 

publicysty ś. p. Stanisława Szpo- 
tańskiego odbędzie się w Kobył 
ce pod W ołom inem  jutro. Nabo­
żeństwo żałobne w para fja lnym  
kościele w  Kobyłce rozpocznie się 
o gedz. 10 rano, poczem nastąpi 
?łożenie zw łok na cmentarzu. Po ­
c iąg i z W arszaw y do Kobyłki od­
chodzą o godz. y min. io rano.

W  W arszaw ie nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy zm arłego 
pisarza odbęd_ie się we wtorek 
(21 b. m .) o godz. 9 i pól rano 
przed wielk im o ltarjęm  w koście­
le św  K rzyża .

puszczalne, a karalne jes t tylko w 
tym wypadku, jeś li bojkot prze­
prowadzany jest przy użyciu siły 
u zycznej, gwraltu lub sabotażu.

W  drugiej sprawne odwolaw  
czej stawał K azim ierz Gralak, za 
m ieszkały w  Łodzi przy  ul. W a­
welskiej 19, któremu akt oskar­
żenia zarzucał, iż  w  marca r. b., 
zaopatrzyw szy się w lokalu Str. 
Narodow ego, koło Bałuty, w 
transDarcnt z napisem „N ie  ku­
puj u żyda", obchodził dzieln icę 
bałucką i rynek, w yw ołu jąc tem 
zbiegow isko. Zatrzym any przez 
polic ję, G ralak przesiedzia ł 48 
godzin w  areszcie śledczym, po­
czem wyrokiem  sądu starościń­
skiego został skazany na 7 Jm 
bezwzględnego aresztu.

Sąd O kręgow y uwoin .l oskar­
żonego od w iny i kary i w m oty­
wach wyroku podkreślał, iż tego 
rodzaju czj n me jest przestęp­
stwem, a zbiegow isko w yw oła ły  o- 
soby postronne, przyczem  prze­
wód sądowy nie stw ierdził, aby o- 
skarżony użył s iły  fizyczn e j luD 
gwałtu.

skich. w polskich szkołach pow ­
szechnych w  Czechosłowacji.

Przedew szystk iem  charaktery­
styczny jes t spadek ilo ś ć  dzieci 
w szkołach ludowych, spadek ten 
od 21.483 w  r. 1923 dochodzi do 
9.336 w  1933-ym.

Tak w lęc szkoln ictwo pow ­
szechne polskie na przestrzen i 
15-tu lat, od 1920 —  1935 roku, 
straciło  46 procent stanu posiada­
nia z  roku 1920-go.

L IN J A  S P A D K U  
Po bardzo szybkim spadku lic z ­

by dzieci w’ szkołach polskich od 
1920 do 1927 r. w  następnych 
czterech latach mamy nieznaczny 
przyrost liczbo y, poczem znów

od 1933 r. zaczyna się ponowny, 
choć w oln ie jszy , spadek. Charak­
terystyczne będzie wskazanie sto­
sunku procentowego uczniów 
szkól powszechnych narodowości 
polsk iej do procentu uczm ów in 
nycb narodowości w  Czechosło­
w ac ji i w  kraju  Morawsko-Ślą- 
skim.

P O L S K IE  S T R A T Y  
N A J W IĘ K S Z E

Z tysiąca uczniów tych szkół 
przypadało w  r. 1921-ym 600 Cze- 
chosłowaków, 230 N iem ców , 58 
W ęgrów , 30 Rusinów’ , 12-tu ży­
dów, 10-ciu Polaków . W  1930 ro ­
ku mamy na tysiąc uczniów 670 
Czeehosłowaków, 209 N iem ców,

P A L T A  l e t n i e  i  n i e p r z e m a k a l n e
Naiwiększy wybór. -  — -  Najniższe ceny 
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W W arszaw ie powstaje
Pierwsze gimnazjum żydowskie

z hebra jsk im  język iem  w y k ła d o w y m
W  W arszaw ie zaw iązał się  ko­

m itet żydowski, którego zada­
niem jest powołanie do życia  w  
roku szkolnym 1936-37 p ierw szej 
w W arszaw ie  szkoły średniej o 
pełnych prawach, w  której ję zy ­
kiem wykładowym  byłby w y łącz­
nie język  hebrajski.

Odpowiednie podanie o w yda­
nie koncesji na gim nazjum  he­
brajskie złożono ju ż  w  M in ister­
stw ie W yznań R e lig ijn ych  i O- 
św iecenia Publicznego.

D ecyzja  w ładz szkolnych w 
te j spraw ie ma zapaść w na jb liż­
szych dniach.

Stanisława Wysocka prezesem
Naczelnej Rady Artystycznej

W czora j odbyło się pierwsze 
posiedzenie, zarządu Naczelnej 
rady artystycznej, wybranej na 
ostatnim  Z jeżdzie  Z. S A . P .‘u, 
na którym  dokonano wyborów  
prezydjum  zarzadu Rady. Do pre- 
zydjum  w esz li: Stanisława W y ­
socka (p rezes ). A leksander Zel­

w erow icz i Leon Sch iller, (w ic e ­
p rezes i), Janusz W arneck i (se ­
k retarz) , ,

Pozatem  Rada kooptowała do 
3wrego grona, jako rzeczoznaw ­
ców S tefana Jaracza i Karola  Ad- 
wentow icza.

Wyftic*e siyb
w  sklepach żydcw skich

ŁÓDŹ, J8.4. W  dniu w czora j­
szym grupa osó-b, przechodząc} ch 
przez ul Zaw iszy, w yb .ja ła  szy­
by w sklepach żydowskich, m. .n. 
u L itrow sk iego  (Zaw iszy  20), L e j 
ba Rozenberga (Z aw iszy  32) i Ic­
ka Zysera (Zaw iszy  2G) oraz w  
w ielu innych sklepach i m ieszka­
niach prywatnych na ul. Zawiszy, 
D worskiej, M łynarsk iej i Space­
rowej.

P o lic ja  prow adzi w te i sprawie 
dochodzenie celem wykrycia 
sprawców,

Omal nie padł ofiarą
sław ny prof. Piccard

W  drug m dniu głośonej spra­
w y o nadużycia kasjerów  ko le jo­
wych na dworcu Głównym  w po­
wodzi zeznań świadków, naogól 
obc.ążającyoh oskarżonych, ’ w s­
ław iam y ciekaw y szczegół.

Oto okazuje się, że słynny bel­
g ijsk i uczony p ro f. P icca id , o- 
puszczając W arszaw ę, omal n i“

nabył biletu powrotnego od jed ­
nego z oskarżonych. W  ostatniej 
chw ili przeszedł jednak do okien­
ka Orbisu, ratu jąc temsamem 
swój pugilares przed -iałszywym  
oanknotem, a zarazem  unikając 
n iem iłego wspomnienia, jak ie  
w yw iózłby  o polskich kasach ko­
lejowych .

Świadkowie stracili pamięć
na procesie kom unistycznym

W  trzecim  dniu procesu 27-miu 
komunistów - żydów na czele 
z Pm kusem  Finderem , trw ały 
zeznania św iadków, którzy nao- 
gó ł z dziwną solidarnością stra­
c ili pamiHĆ i nic sobie m e przy­
pominał i, wobec czego Sąd Okrę­

gow y musiał zarządzić odczyty­
wanie zeznań ich, złożonych w  
śledztw ie.

W  poniedziałek trw ać będzie 
nadal przesłuchiwanie licznych 
świadków.

Sukcesy polskich artystów
w Ameryce

57 W ęgrów , 40 Rusinów, J4-tu 
żydów  i 7 Polaków

B iorąc za podstawę porów n a­
nia rok 1921 odsetki ubytku ucz­
niów  szkół powszechnych w  cza­
sie do 1930 roku w yraża ją  się u 
narodowości poiskiej 26 procen­
tam i! Jest to ilustrac ja  stanu 
u jem nej dynamiki narodowościo­
w ej polsk iej na teren ie ca łe j Cze­
chosłowacji. Jest to tem znamien- 
n iejsze, że w  tym samjTn okresie 
z trzech m niejszości narodowych, 
które wykazu ją spadek, na jw ięk ­
sze stra ty procentowe ponosi 
w łaśn ie narodowość polska, s tra ­
ty  W ęgrów  wynoszą za ledw ie 1,4 
proc., straty n iem ieckie —  9 pro­
cent.

T e  fak ty  wskazu ją na masowe 
w ynaradaw ian ie i dzieci polskich 
w  szkołach czechosłowackich, 
gdyż przy spadku dzieci w  szko­
łach polskich m e obserwujem y 
podnoszenia się odsetka dzieci 
narodow ości polsk iej w  szkołach 
obcych.

P O L S K IE  OBSZ ARY  E T N IC Z N E

Podobny stan rzeczy, a le w  s il­
nie jszem  jeszcze natężeniu wska­
zu ją polskie obszary etn iczne Sla 
ska czechosłowackiego. N a  ję zy ­
kowo bezsprzeczn ie polskim  ob­
szarze (F rysztad t, C ieszyn ), dzie­
ci polsk.e są masowo w ynarada­
w iane; gdy w  r. 1911 na teren .e 
powiatu frysztaek iego  i C ieszyna 
czeskiego, liczba dzieci w  pol- 
skeh szkołach ludowych i w ydzia ­
łowych dochodziła do 2/3 ogólnej 
liczby uczniów tych szkół, a w  r. 
1920-ym stanow iła jeszcze blisko 
połowę, to po 15-tu latach w ięk ­
szość polska stała się m niejszoś­
cią, wynosząc w  1934 r. za ledw ie 
29.2 procent.

Zestaw ien ie tych fak tów  w y ­
mownie ilustru je  tendencje nie­
tylko panujące w  samem szkol­
n ictw ie  czesk.em. a le rów n ież w  
całej po lityce  państwa czechosło­
w ackiego w odniesieniu  do lud­
ności polskiej. Dynamika narodo­
wościowa grupy polskiej w  Cze­
chosłowacji, jest w yb itn ie  u jem ­
na. *

P R Z Y C Z Y N Y  D E PR E SJI

T en  fak t u jem ny spowodowany 
jest z  jedn ej strony brakiem s il­
n ie jsze j łączności ideow ej, w ią ­
żącej Po laków  w  Czechosłowacji 
z  m acierzą —  z  d ru g ie j naci­
skiem Czechów.

N a  p ierw szy  w skazywaliśm y 
ju ż  n iejednokrotn ie podkreślając, 
jak  ujemne pociąga on skutki w 
życiu  ca iej naszej em igracji, któ­
ra z awangardą Narodu  Po lsk ie­
go zagranicą robi się coraz bar­
dziej, w  w ie lu  krajach, grupą na­
rodowościową u lega jącą  wynara­
daw ianiu i likw idacji.

N ie  jesteśm y zwolennikam i za­
ostrzania stosunków poisko-eze- 
skich. w prost p rzeciw n ie uważa­
my, że w  aobrze pojętym  in tere­
sie obu państw, należy aążyć do 
ich w spółdzia łan ia  —  tem nie­
m niej na rażące i w rog ie  w  sto­
sunku do nas fak ty  i na akcję 
w ynaradaw ian ia  Polaków , na- 
szem zdaniem, nie można patrzeć 
obojętn ie.

(a s ).

szych na.vet ilości pioduktów. Znisz­
czono kilkaset placówek pracy, zrUj 
r.owano warsztaty zarobkowania, je-

i a rlre fyzm , podagra, g ry p o ' 
ip r z e z ię b ie n ie  są  p la g ą *  
^ludzkości. P rzeciw  tym  cier-^ 
^pieniom  stosu je się tablet1 

k iToga i. T cga l przynosi u li 
gę ci. t'piącvm. Cena Z1.150'

dnocześnie jednak zniszczono kilka­
set placówek stanowiących v pew­
nym ośrodku kraju źródio wpływów 
fiskalnych. Skarb państwa straclt 
kilkuset płatników podatkowych na 
dłuzszy okres czasu. —  Należy o 
tem pamiętać i organizacje gospo­
darcze winne poczynić już ibecnie 
wszelkie kroki, by uświadomić odno­
śne władze o skutkach strasznycL 
wydarzeń przytyckich.

Mam y w ięc nową m etodę: W a l­
kę z bojkotem  jako szkodliwym  
d 's  skarbu państw a! Jest rzeczą 
w ątp liw ą, czy kogokolw iek argu­
m enty takie przekonają.

S O C JA L IZ M  H IT L E R O W S K 1

„G azeta  Po lska " pisze w  kores­
pondencji z B erlina  o program ie 
społeczno-gospodarczym  N arodo­
wych S oc ja lis tów :

„Ten jedyny „nraw dziwy socja­
lizm’ ' —  bardzo podobny w swe.i 
treści do programu społecznego fa ­
szyzmu —  jest więc próbą ujęcia w 
cugłfc indywidualizmu człowieka z 
jednoczesnem zachowaniem pola dla 
jego inicjatywy osobistej. Zachowu­
jąc własność prywatna kapitału i  nie 
zaprzeczając mu prawa dążenia do 
zysKu, niemieck, „socjalizm" ograni­
cza jednak ów zysk i usiłuje uzgod­
nić prace kapitalisty • i przemysłow­
ca z ceiami ogólno - narodowemu 
Zwalcza niespołeczne i ponadpafi- t 
stwowe formy kapitanzmu i odma­
wia mu absolutnie roli czynnika de­
cydującego zarówno w dziedzinie' 
produkcji jak i rozdziału dochodu 
społecznego."

f.z ą d y  k a p i t a ł u  o b c e g o ,,.

„N a ród  i Państw o", organ  t ,  
zw. „n ap raw iaczy " pisze o rzą­
dzeniu się w  Polsce kapitału od - 
cego, wyzyskującego rdzenną lu ­
dność, w  szczególności w iejską.

„Kapitał zagraniczny zatrzymitf-, 
swoje główne fortece na nabrzeżnyeh 
hipotekach surowcowych kraju prse- 
.twórstwie chemmznem i produk-ęji si­
ły elektrycznej. Są to pozycje klu­
czowe Niewątpliwie jednau. i  ponad­
to kapitał niepolski owłada całością 
życia przemysłowo - handlowego w i 
Polsce, nosząc charakter zorgamzo 
wanego monopolu eksploatacji kolon 
ialnej. Na tereny rolnicze kraju na­
suwa się więc sieć planowego wyzy­
sku, kierowana umiejętną ręką ao- 
skon&itj organizacji kapitaustycz 

nej. Główny sens tego wvzysku le­
ży’ w drenażu rezerw kaDitałowych 
kraju. Spravra gospodarcza jest je ­
dnak zasadniczą dominantą współ­
czesnego życia zbiorowości narodo­
wych. Szczęśliwe rozwiązarie pro­
blemu organizacji kadrów mTitamo- 
politycznych, stanowi oonditio sine 
qua non egzystencji państwowej Pol­
ski, nie rozstrzyga jednał parnej za­
sady tej egzystencji. Rozstrzygnięcie 
to leży na tirenie batalji gospodar-■ 
czo-spolecznej.“

Ów kapitał „n iepo lsk i", choc 
k ra jow y który „w łada  całością 
życia  przem ysłowo - handlowego 
w  Po lsce", to oczyw iście  kap 'ta ł 
żydowski. A le  nazwanie rzeczy po 
im ieniu, nie może p rze jść  pismu 
przez gardło w  obawie, że zarzu­
cą mu antysem ityzm .

W  największej sal' operowej na 
świecie, w Chicago Cieic Opera wy­
stawiono niedawno pod dyrekcją Je­
rzego Bojanowskiego moniuszkow­
ską „Halkę" z występem gości z 
Polski — Heleny Lipowskiej i Anto­
ni- go Gołębiowskiego.

Publiczność, w przeważającej mie­
rze złożona z amerykańskich Poła- 
kow, dla których polskie przedsta­
wienie zawsze jest świętem, tłumi ile 
zapełniła olbrzymią salę i z entuzja­
zmem przyjmowała polskich arty­
stów. Krytycy w gorących słowach

podkreślali walory śpiewacze gości. 
Jeden z najpoważniejszych '.wyty­
ków ameryKańskieh pisze o Lipow­
skiej, że głos je j należy do tych 
rzaditich północnych giosów a przej- 
mt jąceni orzmiemu i wielkiej wyra­
zistości. Również i inne pisma — 
zarówno polskie, jak amerykańskie 
— zgodnie unoszą się nad pięknem 
g»o.iu; artyzmem interpretacji i  mae- 
strją wykonania śpiewaczl i, podkre­
ślając zwłaszcza jej piękne piana.

Artyści wszędzie spotykają s:ę 
z jednakowenr uznaniem.

Huragan z piorunami
nad Lw ow em

LW Ó W , 18. 4. W  piątek okob  
godz:ny 15-ej przeszedł nad L w o ­
wem  huragan z ulewą i p ioruna­
m i. Przy u licy Jasnej uderzył 
piorun w  realność nr, 5, w’skutek 
czego wybuchł pożar dachu.

Straż pożarna ogień  ugasiła.

Listy do redakcji

Niepotrzebna impreza
Otrzym ujem y następujący l is t :

Szanowny Panie R edak torze !

Z numeru „W a r ty "  z dnia 12 
—  15 kw ietn ia oraz z pogłosek, 
krążących na m ieście dow ieazia-' 
łem się, że p. H ip o lit Jabłoński, 
znany działacz rzem ieśln iczy, 
chce dla uczczenia uroczystości 
z okazji pośw ięcenia pomnika K i- 
lińskiego, zadem onstrować 24-go- 
dzinną jazdę na row erze jako w y 
raz tężyzny rzem ieślnika polskie­
go. P ien iądze, otrzym ane z te j 
im prezy, m ają podoDno iść na 
w ydaw n ictw o „W a rty " .

Jak m i jes t w iadomo „W arta " 
nie reprezen tu je żadnego ruchu 
społecznego, lecz jest prywatnem  
przedsiębiorstwem . Zatem  p ie­
niądze, aane na ten cel. będą o iia  
rowane pod najniew laściw  szym 
adresem.

L is t ten piszę ażeby z łamów 
pańskiego poczytnego dziennika 
publiczność dowiedziała się o 
istocie rzeczy.

Z poważaniem 

J. Żaczek.


